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Przegląd polityczny.
Lwów dnia 26. lutego.

O Konferencje, które miały dnia 22. b. 
m- w sprawie podwójnego wyboru hetmana 
Kouzy zebrać sig w Paryżu, zostały wedle ko­
respondencji do Ost D. Post i innych dzien­
ników odroczone.

L' 1dependance Beige w liście paryzkim 
zapewnia, że zdania Francyi i Rosyi są z so­
bą zgodne w sprawie hospodarstwa Kouzy. 
Tak jedno jak i drugie mocarstwo będzie ob­
stawać jak nausilniej przy konieczności uzna­
nia tego wyboru za czyn dokonany. Jeżeli ma­
my wierzyć korespondentowi berlińskiemu do 
Czasu, Prusy także nie będą się sprzeciwiać 
temu wyborowi.

Od niejakiego czasu wspominają dzienni­
ki o nocie hr. Buola do dworów Rzeszy nie­
mieckiej, a mianowicie do dworu berlińskiego, 
której treść, jak ją nam dzienniki podają, mo­
że być słusznie uważaną za symptom wojenny. 
Nie chcemy kłaść na karb tej noty popłochu 
panującego na giełdzie wiedeńskiej, którego 
skutkiem był ogromny spadek papierów. Na 
spadek ten wpłynęło prawdopodobnie bardzo 
wiele okoliczności, to jest: wysłanie floty an­
gielskiej na morze Śródziemne, o czem już 
donosiliśmy ; pogłoska o propozycjach angiel- 
sko-francuzkich, których gabinet francuzki nie 
chciał przyjąć; pogłoski o rozruchach w Mo- 
denie, i oczywiste zabiegi partyi rewolucyjnej, 
aby wywołać zbrojne powstanie na półwyspie 
włoskim, a mianowicie w środkowych jego kra­
inach; w końcu pogłoski, jakoby papież miał 
się oświadczyć, iż nie pozwoli na żadne zmia­
ny, któreby nie były zgodne z naturą państwa 
Kościelnego, i że w ostatecznym razie, gdyby 
nań nalegano, opuści stolicę i uda się do 
Bolonii.

Owoz jak widzimy, epoka pogłosek nie­
pokojących jeszcze nie przeminęła, co sytua­
cję z każdym dniem pogorszą.

Nadzieje, jakie pokładano w zebraniu się 
konferencyi, słabną, a obawy wojenne, interpre- 
tacyami tronowej mowy francuzkiej przez Ko­
respondencję Austryacką zażegnane, powstają 
na nowo.

Nie wszystko złoto co świeci.
Szkic z życia codziennego. 

(Ciąg daluzy).

Rozdział siódmy.
łąk’ poreeinik wypraw ił krewnych kapitana, i co się dalej siało ’

O piątej z rana stały podwody gotowe, 
3 pan porucznik pobudził gości pana Jędrzeja, 
oświadczając im, że pan Jędrzej dziękuje im 
serdecznie za odwiedziny, i że konie już go­
towe. Wszyscy w krzyk i lament... twierdząc, 
'chn*ab m0(^ Przenieść na czułych sercach swo- 
wujaszk nie UŚCiskać przynajmniej najdroższego

Ucz' nStryJaszka-
— p porucznik był niewzruszony.

mówił im kaP'tan ma nadto czułe serce;
Gdy Sj„e .”“.oze zn'eść pożegnania.

sali, gdzie był0J nrJ'nSZyscy zeszli do jadalnej 
nie, dopieroż były pOcj”Wane dla nich śniada- 
wione, jakie wzajem rzuca?? ’’poj.rzenia skrzy'

— To te panny mu Sie nanr’^'6,
cieszał Bilajewicz panią PigW0WęZy E°' 
Karasiewiczowny. J

Pigwowa pocieszała się szturkaj^c Syn_ 
ków swoich.

— Głupiś! mówiła Karasiewiczowa d0 mę. 
za, który pokorne jakieś robił jej przedstawie­
nie. Cóż dziwnego, że go znudziły te krzyk],, 
we i zamazane chłopcy?

Belwicze nic nie mówili, a>e kiwali gło­
wami z gestem palnym znaczenia, a spojrzc- 

Ustawa o uczynszowaniu wio- I 
ścian w Królestwie polskiem.

(Dokończenie.)

Tytuł III.
0 prawach i obowiązkach oczynszowanych 

osadników.
Art. 20. Rolnik oczynszowany, jako wie i 

czysty posiadacz powierzchni wypuszczonego mu I 
gruntu, ma prawo ciągnąć z niego wszelkie 
użytki ekonomiczne.

Nie będzie mu jednak wolno obracać osady 
swojej na inne użycie, aniżeli na to, na jakie 
przeznaczoną była, chyba za zezwoleniem wła­
ściciela.

Art. 21. Prawo korzystania z pokładów < 
kruszczu, węgla i innych minerałów do czyn- 
szownika nie należy.

Art. 22. Prawo propinacyi, polowania, ry- 
bołostwa, służy wyłącznie właścicielowi, o ile 
z mocy przywilejów lub nadań do osadników 
nie należy, albo z osnowy zawartego z nimi 
kontraktu przelane na osadników nie zostało.

Art. 23. Osadnik nie będzie mógł prawa 
służącego mu odstąpić komu innemu, ani pod- 
dzierzawić, ani dzielić posiadłości na części, 
bez zezwolenia właściciela dóbr, pod nieważno­
ścią umowy, bez takiego zezwolenia zawartej.

Za zezwolenie to, czyli konsens, żadna 
opłata laudemialna od czynszowników wymaga­
ną być nie może.

Jeżeli właściciel dóbr, po zawiadomieniu 
go o zamiarze odstąpienia lub podziału osady, 
nie oświadczy w dniach 30tu przeciwnego zda­
nia, samo milczenie uważanem będzie za ze­
zwolenie; dla tego oświadczenie czynszownika 
winno być uczynione w urzędzie gminnym miej­
scowym, albo przy świadkach.

Właściciel może odmówić zezwolenia, je­
żeli chcący nabyć lub poddzierżawić osadę nie 
jest rolnikiem, jeżeli nie ma dostatecznego fun­
duszu do utrzymania gospodarstwa, jeżeli jest 
złego prowadzenia.

Gdyby właściciel odmówił zezwolenia, a 
osadnik uważał, że postąpienie to dziedzica jest 
nieuzasadnione, może wnieść skargę do właści­
wego sądu, który spór rozstrzygnie.

Art. 24. Prawo do posiadania osady mo­
że nabywać tylko rolnik.

Art. 25. Podział osady wieczysto-czynszo- 
wej w żadnym razie dozwolonym być nie może, 
jeżeli każda z części podzielonej osady 8 dzie- 
siatyn (15 morgów 183 prętów) nie wynosi.

Czynsz z ogółu osady płacony, przy takim 
podziale ziemi, właściciel dóbr za porozumie­
niem się z stroną interesowaną na każdą cząst­

kę stosunkowo rozdzieli, na co oddzielna urno- | 
wa zawartą być winna.

Art. 26. Nieopłacone najdalej w dniach 
30 po upłynionym terminie do uiszczenia czyn­
sze, będą ściągane drogą administracyjną. Dla 
tego właściciel poda listę zalegających, przez 
siebie podpisaną, a przez miejscowego wójta 
gminy lub burmistrza poświadczoną, naczelni­
kowi powiatu, który niezwłocznie obowiązany 
będzie stosowne środki egzekucyjne przedsię­
wziąć.

Dwuletnia zaległość czynszu i innych po­
winności, upoważni właściciela dóbr do sprze­
dania prawa wieczystego zadłużonej osady, łą­
cznie z znajdującemi się na niej budowlami, 
inwentarzami i zasiewami do gruntu przywią- 
zanemi, przez publiczną licytacyę w urzędzie 
gminnym miejscowym odbyć się mającą, z za­
chowaniem formalności i po trzykrotnych ogło­
szeniach sprzedaży i warunków onej przez 
wójtów i burmistrzów w sąsiednich miastach i 
gminach, oraz przez pośrednictwo proboszczów 
w dni świąteczne dopełnić się winnych.

Licytacya zacznie się od sumy wyrówny- 
wającej czteroletniemu czynszowi.

Po potrąceniu z szacunku na licytacyi po- 
stąpionego zaległych podatków, kosztów sprze­
daży ’ czynszu, jako też długów, o ile te osta­
tnie przez zalegającego posiadacza przyznanemi 
będą, resztujący szacunek wywłaszczonemu o- 
sadnikowi wypłaconym, lub w razie sporów do 
Banku polskiego dla dopełnienia podziału ode­
słanym zostanie.

Art. 27. Jeżeli właściciel dóbr, z powodu 
braku konkurentów, nabędzie na licytacyi pra­
wo do używania zadłużonej osady, winien ta­
kową w przeciągu lat dwóch innemu rolniko­
wi w posiadanie wieczyste oddać.

Art. 28. Osadnik, oprócz opłaty czynszu, 
ponosić i opłacać powinien wszelkie podatki, 
składki i należności skarbowe, administracyjne 
i policyjne, oraz powinności gminne do gruntu 
lub zabudowań osady przywiązane, tak zwy­
czajne jak i nadzwyczajne, teraźniejsze i przy­
być mogące.

Obowiązany jest także uiszczać dziesięcinę, 
dawać meszne, jeżeli te należą się kościołowi, 
składkę szkolną, składkę ogniową do dyrekcyi 
ubezpieczeń, i skutkiem tego w razie pogorzeli 
wynagrodzenie za spalone budynki on odbierać 
będzie, z obowiązkiem wystawienia nowych.

Obowiązany również stawiać i utrzymywać 
mosty na jego gruncie będące, do jego wyłą­
cznego użytku potrzebne; stawianie zaś mostów 
do użytku ogólnego gminy służących, uskute­

czniane być ma według przepisów w tej mie­
rze obowiązujących.

Art. 29. Czynszownicy nie będą mogli na­
bywać osad w jednej wsi i łączyć ich w jedną 
całość, bez zezwolenia właściciela dóbr, które 
nie może być udzielonem, jeżeliby grunta po­
łączonych osad przeniosły 31 dziesiatyn (60

1 morgów 147 prętów).
Zabudowania gospodarskie na każdej z po- 

j łączonych osad winny być pozostawione, wyją­
wszy, gdyby oczewisty interes nabywcy sprze­
ciwiał się temu, a właściciel zgodził się na ich 
usunięcie.

Art. 30. Nie wolno jest rolnikowi zaciągać 
długów na osadę na czynsz mu oddaną; długi 
zaś osobiste mogą być poszukiwane jedynie na 
jego ruchomym majątku, z wyjątkiem wszakze 
wszelkich przedmiotów do uprawy gruntu i u- 
trzymania gospodarstwa przeznaczonych, posta­
nowieniem księcia namiestnika Królestwa z dnia 
30. lipca 1823 roku od zajęcia wyłączonych.

Art. 31. Przepisy tytułem niniejszym objęte 
stosują się wyłącznie do osadników, którzy za­
wierać będą kontrakta wieczysto-czynszowe na 
podstawie niniejszego postanowienia.

Tytuł IV.
0 udziale władzy w oczynszowaniu.
Art. 32. Zaprowadzone być mają po po­

wiatach, pod kierunkiem gubernatorów cywil­
nych, przy współdziałaniu marszałków guberni- 
alnych szlachty, delegacye, składające się z 
członka deputacyi szlacheckiej, z urzędnika ad­
ministracyjnego i z trzech obywateli ziemian 
w powiecie osiadłych.

Głownem zadaniem tej delegacyi będzie 
nakłaniać i zbliżać do siebie kontraktujące stro­
ny przy zawieraniu dobrowolnych układów o 
oczynszowanie, jakoteż sprawdzać, czyli takowe 
odpowiadają w zupełności niniejszemu posta­
nowieniu.

Art. 45. Delegacya takowa nazywać się 
będzie Delegacyą powiatu N. N. do oczynszowania.

Art. 34. Delegacya powiatowa prowadzi 
dziennik i protokół swoich posiedzeń, zapisując 
w nim wnoszone podania, załatwione spory, 
zerwane układy i zawarte umowy. Zamieszczać 
także będzie spostrzeżenia i wnioski nad bie­
giem i postępem czynności oczynszowania w 
powiecie i za pośrednictwem gubernatora cy­
wilnego przedstawiać co kwartał o tern wszy- 
stkiem komisyi rządowej spraw wewnętrznych 
i duchownych krótkie sprawozdanie.

Art. 35. Czynności delegacyi powiatowej 
są honorowe bezpłatnie.

Art. 36. Delegacya używa pieczęci urzę­
dowej z napisem: „Delegacya powiatu N. N.

niami pogardliwemi rzucanemi na Pigwowę • 
Karasiewiczów okazywali dość jasno domnie­
maną przyczynę tej tak nagłej odprawy. Pan 
Władysław mimo całej fantazyi wyglądał zasu- 
mowany bardzo. Zato pan Stanisław po ama­
torsku prawdziwie przypatrywał się tej scenie.

— Jeszcze jedno polecenie ! zagadł pan 
porucznik dobywając długiej sakiewki, której 
dźwięk rozweselił nieco twarze zgromadzonych 
gości

— To na drogę 1... mówił dalej; i od pra- j 
wego idąc, każdemu, nie wyłączając dzieci, , 
włożył po dukacie do ręki, Bartkowi za dobre i 
znalezienie dostało się dwa dukaty. Zarumie- 1 
niony po uszy Nepomucen Delwicz dostał trzy j 
dukaty, jako wynagrodzenie za podartą chu- , 
stkę przez małpy.

— Panu Władysławowi, mówił dalej po- I 
rucznik uroczystym głosem i z poważną mi- ' 
ną, za szczególną troskliwość o zdrowie opie­
kuna pięć dukatów.

Władysław spuścił oczy, i języka w gę­
bie zapomniał.

— Panu konsyliarzowi dobrodziejowi... 
kończył poważnie, jako tak sławnemu lekarzo­
wi, za łaskawą fatygę i wizytę lekarską dzie 
8>ęć dukatów.

Pan Daktyl uśmiechnął się jeden szcze­
rze, > schowawszy pieniądze z całą doktorską 
precyzyą, rzekł do towarzysza podróży:

Mój Władziu! widać żeś prawdziwy 
literat!... twój ]iOncept udał się doskonale; 
scena charakterystyczna i powieściowa! ., ciesz 
się Władziu!... nie prędko ci się tak uda!

— Ty jeszcze drwisz...
— Słuchaj Władziu, ja lubię pieniądze 

jak wiesz, bo na tom się przecie uczył i do­
ktoryzował; ale dodałbym jeszcze moich dwa­
dzieścia dukatów za taką drugą scenę. Popatrz 
na te wszystkie wujeczne, cioteczne i stryje­
czne twarze, i jeżeliś prawdziwy artysta...

— Ale sukcesya ! szepnął pan Władysław.
— Pożegnaj się z nią!... będziesz goły j 

mój drogi!... aleś ty demokrata przecie!
— Więc to panom możemy podziękować! 

zaczęła Pigwowa dygając szyderczo przed 
Władysławem i doktorem...

— Dziękujemy! bardzo dziękujemy!.. mó 
w,la Karasiewiczowa.

Delwicze ukłonili się w milczeniu, ale twa­
rz® ich były wymowne powagą, szyderstwem 
' pogardą.

— Chodźmy! mówił Władysław zaciskając 
z6by ze złości; nie mogę się patrzeć na tę 
czeredę!..

— Równość! braterstwo! mój Władziu!.. ,
— I dodać mam jeszcze! zaczął znowu j 

porucznik.
Wszyscy podnieśli oczy i słuch naostrzyli-
— Zaprosiny od mego pryncypała-
Błogi uśmiech osiadł na wszystkich twa 

rzęch; nawet Karasiewiczowa oparła się czu e 
> poufale na ramieniu mężowskiom.

- Na pierwszą niedzielę po trzech kró­
lach... 1

Uśmiech błogi przechodził w uśmiech pro­
mienisty!... Nawet wszyscy spojrzeli po sobie 
wzajemnie z wyrazem ogólnej amnestyi.

— Na ślub i wesele swoje, które się dnia 
tego odbędą!... dokończył porucznik cedząc 
słówko po słówku.

Przeskok z śmiechu w skrzywienie był 
tak nagły i tak pocieszny, że doktor nie mógł 
wytrzymać i głośnym parsknął śmiechem.

— Twój opiekun jest mistrzem w dra- 
matyczności 1... zawołał.

Drudzy jakby piorunem rażeni, słóweczka 
wyrzec nie mogli. Lecz już drzwi były otwar­
tej już się rozlegały furmanów niecierpliwie 
potrzaskiwania. Jeszcze chwil kilka, i ozwał 
się turkot kilkakroć powtórzony, a na ganku 
stał tylko porucznik zacierając sobie ręce. E- 
konom o kilka kroków dalej z drwiącym uśmie­
chem na twarzy, wywijał nahajką za odjezdża- 
jącemi. A w jednem oknie naroznem odsunęła 
się firanka, i pojawiła, si6 w «iem głowa pana 
Jędrzeja w czarnej szlafmycy.

My zaś bieżmy coprędzej do dworku na 
wygonie, i zobaczmy co się dzieje z tak da­
wno przez nas zaniedbaną Polusią.

Nazajutrz po próbie zwierciadlanej Polu- 
sia ws a a w jak najczarniejszem usposobieniu. 

ie osje, że żadnego z pożądanych nie wi- 
.ZIf.a P-y-h’ch, ale ujrzała jak wiemy, sama 

sie ie brzydką 1 Widzieć się brzydką, jest to 
a kobiety cierpieniem nieznośnem! Wszakże 

kobieta przekonaniu temu opiera się jak może 
najdłużej i z odwagą a wytrwałością, której 
najhartowniejszy mąż nie zdolen w zapasach 
życia. Dodajmy do tego, że całą noc trapiły 
ją sny najokropniejsze. W inałem miaslecz u, 
gdzie przedmioty zajęć mianowicie ko lecyc ,



do oczynszowania/' Korespondencja jej jest 
wolną od używania stempla i opłaty poczty.

Art. 37. Właściciel dóbr, mający zamiar 
oczynszować rolników w dobrach jego osiedlo­
nych, lub odnowić kontrakta czasowe, donosi 
o tem delegacji powiatowej, zamawiając sobie i 
jej współudział w razie potrzeby.

Jeżeli właściciel oczynszowania bezspornie 
dopełnił i umowy z rolnikami dobrowolnie spi­
sał, obowiązanym jest zakommunikować takowe 
delegacyi powiatowej, która one rozpozna, za­
opiniuje i rządowi gubernialnemu do zatwier­
dzenia przedstawi.

Art. 38. W razie zgłoszenia się stron o 
pośrednictwo przy zawieraniu układów o oczyn- 
szowanie, delegacja powiatowa zeszłe na grunt 
jednego swego członka, ażeby rzecz zbadał, 
wyjaśnił i nieporozumienia usunął; alboliteż zje 
dzie na grunt w komplecie, żeby namową swo­
ją wpłynęła skutecznie na umawiające się strony.

Gdyby delegacya stron pogodzić nie mogła, 
czynność cała za niedoszłą uważaną będzie i 
poprzednie status <|uo pozostanie.

Art. 39. Umowy przedstawione rządom 
gubernialnym przez delegacye powiatowe, roz­
poznawane i ostatecznie zatwierdzane będą przez 
osobny komitet gubernialny, do składu którego 
pod prezydencyą gubernatora cywilnego należeć 
mają:

Marszałek szlachty gubernialny, prezes i 
prokurator trybunału cywilnego, prezes i radca 
dyrekcyi szczegółowej Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, radca Wydziału administracyjnego.

Po roztrząśnięciu i zatwierdzeniu przez 
komitet powyższy umów, rząd gubernialny zwra­
ca one delegacjom powiatowym.

Art. 40. Delegacye powiatowe i komitety 
gubernialne, winny przy roztrząsaniu i zatwier­
dzaniu kontraktów czynszowych ściśle czuwać, 
aby takowe jak z jednej strony nie były ucią­
żliwe dla osadników, tak z drugiej nie obniżyły 
wartości dóbr, a tem samem i bezpieczeństwa 
wierzycieli hipotecznych.

Jeżeli podług osnowy kontraktu osadnicy 
uiścić mają wkupne, takowe może być podnie­
sione przez właściciela jedynie w razie zgodze­
nia się wierzycieli hipotecznych. Gdy oni na 
to nie zezwolą, wkupne złożone zostanie do 
Banku polskiego i ulegać będzie klasyfikacji, 
podług przepisów kodexu postępowania cywil­
nego.

Art. 41. Na marszałków gubernialnych 
szlachty wkłada się obowiązek, aby jako repre­
zentanci stanu szlacheckiego, starali się wpły­
wać na pomyślny i spieszny rozwój oczynszo­

wania.
Art. 42. Zasady niniejszem postanowieniem 

objęte, stosują się także do dóbr, będących 
własnością duchowieństwa, gmin i instytutów 
pod opieką rządu zostających, z zachowaniem 
prawideł, jakie we względzie zarządania lakie­
rni dobrami istniejące przepisy i rozporządze­
nia stanowią.

Art. 43. Umowy właścicieli dóbr z rolni­
kami, tak o wieczyste jako też czasowe posia­
danie, po zapadnięciu najwyższego ukazu z r. 
1846 a przed ogłoszeniem niniejszego posta­
nowienia zawarte, o ile nie dotyczą gruntów 
folwarcznych, a nie są przez komisyę rządową 
spraw wewnętrznych i duchownych zatwierdzo­
ne, mają być rostrząsane naprzód przez dele­
gacye powiatowe, a następnie przez komitety 

nadzwyczaj są ograniczone, sny nocne wielką 
odgrywają rolę. Sąsiadki i kumoszki zszedłszy 
się rozpowiadają sobie nawzajem nocne sny, i 
wedle pewnego systemu, zmieniającego się wszak­
że stosownie do żądań tajemnych, wyprowadza­
ją z nich najdziwaczniejsze wynikłości. Starsze 
sprowadzają senne wróżby na cyfry loteryjne; 
młodsze zaś na miłosne nadzieje. Zasiadłszy 
tedy na znajomej nam sofce w smutnem roz­
strojeniu, wzięła wprawdzie pończochę do ręki, 
by tę brakującą dorobić piętę, ale w myśli 
przebiegała wszystkie nocnego snu epizody. 
Może też przecie da się z nich wywróżyć coś 
szczęśliwego! To nadzieja, co wiecznie walczy 
do upadłego z smutkiem, a nawet z rozpaczą. 
Daremnie natęża umysł i wyobraźnię. Śniło się 
jej wprawdzie, że była w białej jak śnieg su­
kni, i miała w ręku białe kwiaty; to znaczy 
wesołość, a nawet ślub dałby się wywróżyć. 
Ale miała perły na szyi; a perły! to jak świat 
światem znaczą zawsze łzy. Topiła się ciągle 
w ogromnej wodzie; woda wprawdzie bardzo 
dobra wróżba, ale Cqż z tego, kiedy woda by­
ła mętna i brudna? Całą pociechę upatrywała 
w tem tylko, że na dalekim wody brzegu wi­
działa żyda; a żyd to zawsze wróży coś po­
myślnego.

Tak z myśli w myśl przechodząc, owła­
dnęło ją jakieś dziwnie żałośliwe uczucie, brak 
wszelkiej odwagi i wszelkiej wiary w przy­
szłość. Jest to najprzykrzejsze uczucie, jakby 
mdłości moralnych. I westchnąwszy całą sj|% 
moralną starała się wydobyć z tej przepaści 
rozpaczliwej, ku której ciągnęły ją czarne my- 

'gubernialne, według zasad niniejszego posta­
nowienia, i jeśli będą z takowem zgodne, osta­
tecznie zatwierdzane przez też komitety.

Jeżeli zaś kontrakty te okażą się niezgo- 
dnemi z niniejszem postanowieniem, a delega­
cye powiatowe nie zdołają skłonić stron do 
zmodyfikowania warunków kontraktowych zgo­
dnie z rzeczonem postanowieniem, interes przed­
stawiony być powinien z opinią komitetu gu- 
bernialnego pod zadecydowanie komisyi rządo­
wej spraw wewnętrznych i duchownych.

Art. 44. Komisya rządowa spraw wewnę­
trznych i duchownych upoważnioną jest do roz­
winięcia niniejszego postanowienia w szczegó­
łach i do rozwiązywania w duchu onego wąt­
pliwości, jakieby wywiązywać się mogły.

Art. 45. Wykonanie niniejszego postano­
wienia, które w dzienniku praw ma być za­
mieszczone, wszystkim władzom, do których to 
należy, w szczególności zaś komisyom rządo­
wym spraw wewnętrznych i duchownych, jako 
też sprawiedliwości poleca.

Działo się w Warszawie d. 1 6. (28.) grud. 
1858 r. Namiestnik, jenerał-adjutant Książę 
Gorczakow. Dyrektor główny, prezydujący w 
komisyi rządowej spraw wewnętrznych i du­
chownych, radca tajny Muchanow. Sekretarz 
stanu, J. Karnicki, rzeczywisty radca.

Przegląd dzienników.
AUSTRYA. D. 24. przybył do Wiednia syn 

panującego księcia Serbii k«. Michał Obrenowicz, 
tudzież książęta Bibesko i Ghika.

— Czytamy w Austr. Gaz.: Doniesienia z 
Lombardyi do Tryest. Gaz. dowodzą, jak potrze- 
bnemi są środki ostrożności przedsiębrane przez 
rząd cesarski, i jak szkodliwem by było łudzenie 
się bezpieczeństwem. Z pomiędzy wielu innych wia­
domości podnosi ta gazeta następujące: Na stacyi 
S. Martino stoi w pogotowiu mnóstwo ajentów sar- 
dyńskich, w celu przeprowadzenia bezpłatnie do 
Turynu zbiegów z wojska cesarskiego. Akademicy z 
Pizy i Bolonii mieli zamiar udać się in corpore 
do Piemontu, i zaciągnąć się tam do wojska sar- 
dyńskiego. Hymny rewolucyjne śpiewa pospólstwo 
bezustannie, w handlu i przemyśle zupełna stagna- 
cya.—Znany korespondent Czasu (cu) przedstawia 
stan rzeczy w Lombardyi w różowszych od samej 
Austr. Gaz. kolorach, bo powiada w ostatnim swo­
im liście z Medyolanu, że sytuacya tutejsza coraz 
lepsza — spokojność wszędzie zupełna — w Pit mon- 
cie umysły znacznie się złagodziły.

Depesza z Wenecji donosi o przybyoin 
lam arcykstęcia Ferdynanda Maksymiliana. Z Wie­
dnia piszą do Tęmeszwarskiej Gaz., że gabinet ce­
sarski uczynił oświadczenie, iż dla dobra pokoju eu­
ropejskiego gotów będzie przyłożyć się do poro­
zumienia nad trudnemi kweslyami, i tylko takie kwe- 
stye odrzuci, klóreby się niezgadzały z honorem, 
całością i prawami monarszemi cesarstwa. — Pester 
Lloyd pcdaje wiadomość o zamierzonym zjeździe 
najjaśn. pana z księciem rejentem pruskim w Bo­
denbach.

FRANCYA. L' Independance donosi z Paryża, 
że rząd angielski zawiadomił cesarza Napoleona, iż 
nadzwyczajne przygotowania w portach francuskich 
na morzu Śródziemnem, powodują Anglię do wzmo 
cnienia także swojej tamże floty o 10 wojennych 
okrętów. Ten sam dziennik podaje i tę nie konie 
cznie pokojową wiadomość, że oficerom dywizyi 
Renault, którą jak to już donosiliśmy, z Algieryi do 

Francyi wyprawiono, dano jedną piątą część ro­
cznej płacy z góry, któren to dodatek zwykle otrzy­
mują oficerowie tylko przed wojną na koszta ekwi- 
powania. Niemniej ważną jest i ta przez powyższy 
dziennik podana wiadomość, że minister Delangle 
miał rozesłać do prefektów drugi okólnik, którym 
ich wzywa, by użyli całego wpływu swego do po­
wstrzymania wszelkich manifestacyj za pokojem ze 
strony kupców i fabrykantów francuzkich.

— Pojawiła się w Paryżu trzecia broszura p. 
tyt. „Italie et France," która w zapale wojennym o- 
biedwie swoje poprzedniczki przewyższyła. Autor 
tej broszury wystąpiwszy najenergiczniej przeciwko 
wszelkim celom materyalnym, reausumuje, jak twier­
dzą dzienniki, w ten sposób: „Warunkiem pokoju 
jest wojna, i to bliska wojna , której skutków tru­
dno dzisiaj przewidzieć. Niezawodnem jest wszakże, 
że tej chwilowej wojny, któraby się ukończyła w 
kilku miesięcacb, celom jest pokój dla Europy , a 
sława i bezpieczeństwo dla Francyi11. Presse dowo­
dzi w ostatnim swoim artykule, że Anglia w złama 
mu traktatów z r. 1815, nie będzie upatrywała ca­
sus belli', Anglia musi wprawdzie protestować w 
interesie swojego handlu przeciw wszelkiemu na­
ruszeniu uchwał kongresu wiedeńskiego; prócz pro- 
testacyi jednak nie zrobi nic więcej dla utrzy­
mania traktatów. Tak protestowała Anglia przeciwko 
rewolucyi belgijskiej w r. 1830, tak protestowała 
w r. 1846 przeciwko zniesieniu rzeczypospolitej 
Krakowskiej , i tak niezawodnie teraz zaprotestuje 
przeciwko dążnościom Włoch do zjednoczenia i nie­
podległości; miecza jednak tak jak dawniej tak i 
teraz, zdaniem Pressy, nie dobędzie. W niezupeł­
nej z Prestą zgodzie są najświeższe z Francyi wia­
domości, według których miał lord Cowley w imie­
niu rządu ang. oświadczyć hr. Walewskiemu, że 
Anglia w obec nadzwyczajnych uzbrojeń Francyi, a 
szczególnie uzbrojeń na morzu Śródziemnem, także 
swoje siły na tem morzu wzmocni o dziesięć wo 
jennych okrętów“. Lord Cowley miał także oświad­
czyć życzenie swojego rządu, załatwienia kwestyi 
włoskiej w drodze porozumienia się pokojowego. 
Jest zresztą rzeczą pewną, i na każden sposób rze­
czą bardzo ważną, że lord Cowley odjechał po tej 
z hr. Walewskim rozmowie do Londynu. Być może, 
że tylko na czas krótki. Nord donosi, że francuzki 
poseł w Szwajcaryi p. Turgot, przysłał do Paryża 
depeszę, w której z wielką donosi pewnością o po­
bycie Mazziniego w kantonie tesyńskim. Uzbroje­
nia we Francyi nie tylko że w obec konferencyj 
nie ustają, lecz przeciwnie powiększają się ciągle, 
i to w rozmiarach, jak gdyby się gotowano na kil- 
kolotnia kampanię. Przyrządzenie pekelfleiszu i 
sucharów, odbywa »ię w Marsylii na wielką skalę, 
a fabryka Chollet otrzymała od ministerstwa mary­
narki zamówienie dziesięciu milionów porcyj suszo­
nych jarzyn. Takie zamówienia robiono tylko w 
czasie krymskiej wojny. W skutek tego polecenia 
podskoczyły znacznie akcye tej fabryki. Wszystkie 
wojska okrętowe otrzymały strzelby dźwirowane, 
ulepszone według nowego wynalazku. Armię lugduń- 
ską, tak piechotę jak i konnicę postawiono już na 
stopie wojennej. W samym Lugdunie stoi 30.000 
wojska. Bataliony armii paryzkiej pomnożono w 
skutek rozkazu ministerstwa na 1500 ludzi, a bata­
liony żuawów i tyralierów algierskich, otrzymały 
rozkaz wyruszenia do Francyi.

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE. Oświadczenia 
dzienników francuzkich, a mianowicie ostatni arty­
kuł półurzędowego Constitutionnela z podpisem p. 
Renee dowodzi, że Francya będzie na konferen- 
cyach popierać podwójny wybór Kouzy. Const, spo­

dziewa się, że konfereneye nie zechcą zniweczyć 
swego dzieła, organizacyi Księstw, lecz przeciwnie 
uslah i ubezpieczą tę organizacyę. Gdyby wyboru 
Kouzy nie uznano, i Rumunom po raz drugi kaza­
no wybierać, wybraliby go oni bez wątpienia na 
nowo. Cóż by nastąpić musiało w takim razie? 
oto okupacya Księstw przez obce wojska; a w la­
tać ostatnich pokazało się, powiada Const., że 
ta le okupacye nie były zbyt zbawiennym środkiem, 
ja naj epszy tego dowód mamy w obsadzeniu Rzy­
mu, Ankony 11. d. Nieuwzględnienie tak wyraźnych 
zyczen naro u rumuńskiego, spowodowałoby nieza- 
wo me powstanie, a czy powstanie Rumunów, któ­
rzy w ostatnich wypadkach tyle dali dowodów 
energn, zgody i poświęcenia sie _ byłoby rzeczą 
małej wagi, rzecz, obojętną dla mocarstw sąsie­
dnich; a wreszcie czy dzisiejsza Turcya byłaby w 
stanie uśmierzyć te ruchy-jest zbyt tatwem do roz­
wiązania pytaniem. Łatwo pojąć, jakie wrażenie w 
krajach N.addunajskich musiał sprawić taki Const. 
artykuł. Pomimo zapowiedzianych konferencyj pa- 
ryzkich, zwrócone są oczy wszystkich ku Rosyr u- 
rzymuj, bowiem , że rozstrzygnięcia tej sprawy 
w.ęcej w Petersburgu niż w Paryżu szukać należy. 
Co Rosya pow.e, jest dotąd zagadką, pewnem jes, 
tylko, ze w Mało Rosyi, w pobliżu granic Mołdawii 
gromadzą się wojska rosyjskie.

SERBIA. Czytamy w Serbskich Nowinach: 
Na 42. posiedzeniu skupczyny zrobił poseł Petro- 
wicz wniosek, by odtąd nikomu w Serbii nie da 
wano przy chrzcie imion Wuk, Wukaszyn lub Wc- 
czic, gdyż były to imiona największych zbrodniarzy 
i zdrajców ojczyzny. Król Wukaszyn, Wuk Branko- 
wicz i wojewoda Wuczic, będą wiecznie plamą w 
dziejach narodu serbskiego. Całe zgromadzenie przy­
jęło wniosek len z oklaskami i wyklęło hańbiące te 
imiona.—Na temże posiedzeniu powzięto także uchwa­
łę dotyczącą społecznych Serbii stosunków. Uchwalo­
no, by odtąd duchowieństwo tak długo nie mieszało 
się w spory, jakie między małżeństwami zajść mogą, 
dopoki rozwód w drodze cywilnej nie zostanie do- 
onany. Wtedy dopiero wolno duchowieństwu roz­

wiązać małżeństwo według przepisów kościelnych. 
Powodem tej uchwały miały być nadużycia, jakich 
S.ę dopuszczać mieli księża i mnisi serbscy w spra 
wach rozwodowych.

TURCYA. Jour, de Const, potwierdza wia­
domość o zaprotestowaniu Porty przeciw podwójnemu 
wyborowi Kouzy, jak też, że wezwała mocarstwa 
europejskie do zwołania w tym celu konferencyj w 
laryzu. Donoszą także ze Stambułu, że Porta dla 
poparcia swej protestacyi, gromadzi na prawym 
UW «“”» korpus

, "“T' “ ł'“1’ 1 "S*0”1 p*-
ptez pismo konsysforyalne, w którem zbija wszy­
stkie zarzuty, jakie uczyniła broszura la Guerronie- 
ra świeckiej władzy papieża.

— Z Sarzano donoszą, żo tnodeńscy dragoni uwię­
zili na teryforyiim sardyńskiem niejakiego Andreoni 
obywatela sardyńskiego. Powodem (ego uwięzienia 
m.ało byc zrywanie chorągiewek oznaczających ście 
zki prowadzące z modeńskiego na sardyńskie teryto- 
ryum. Ludność chciała uwolnić Andreoniego- lecz 
dragom przeszkodzili temu. Gdy Andreoniego od- 
stawmno do Carrary, uwolniono go natychmiast.

- Według urzędowej Gazette de Savoie, 
jest juz dzisiaj rzeczą całkiem pewną, iż Garribaldi 
otrzymał polecenie utworzenia wielkiego korpusu 
ochotników, złożonego z 0 pułków. Zgodną z tem 
don.es.emem jest wiadomość podana przez kore- 
spondenta z Londynu do ĄUgsb. AU. Złg. który 

dział, było na ni, upadło, byłbym je podjął i za­
brał do mej ojczyzny".

I kupcy przedstawiali sie carowi i carowej; 
a między mem. był lakie autor (eg0 op|su ' 

żałuje wszakze, ze wraz z innymi składał dary, jak 
się zdaje składające się z gotówki, bo krwawa ka­
tastrofa wkrótce wydarzona, udaremniła nadzieje ku­
pców, uzyskania za pomocą tych darów jakichsić 
przywilejów.

Przystępuje dalej do opisu strasznej katastro­
fy w sobotę d. 17. maja podług starego kalendarza 
około 7mej godziny z rana. Spisek dawno już u- 
knuty przyszedł do wybuchu. Roj (ubrojonl' ze 
służbą siedli na kon . latał, po mieście wraz ,bi., 
gajacem stę pospólstwem wołając- hii l ii 

ż.
ku-a dla Iogo, aby w rMdraim. na

kjl< nienlwii.

Wszczął się tedy rozruch wielki, rozszedł się po­
płoch po mieście, halabardnicy będący na straży 
gdzieś się pedzieli, tłumy uzbrojone i rozjuszone 
wp ly do zamku. Dymitr był jeszcze w łóżku; 
na I. > krzyk zerwał się, i rzucał na się sarafan. 
Chcial ię naprzód bronić, i kazał podać sobie dwa 
tasaki, które przed nim niesiono, ale |en który je 
miał w schowaniu, nie mógł ich znaleść. Widząc 
wołające tłumy, wyskoczył Prz« okno, a źe mie 
szkame jego było na szczycie zamku, spadł zc stra­
sznej wysokości na bruk. I to cud był wielki, że 
rąk i nóg nie połamał i całkiem nie był zgrucho- 
lany. Jeden halabardmk FarS(eoberg zbiegł za nim 
na dół, i znalazł go przy zycjUf a)e pje|_f| f 
rozbite, i mocno był pokrwawiony. Wyniesiono go 
na górę i orzeźwiono wodą. Przyszli dopiero bo-

iii. Cóż dziwnego, że choć niezbyt chętnie 
musiała się myślą zatrzymać na panu Dezyde­
rym i na panu Otlmarze?... wszak to jedyne 
dwie gałązki zielone, nad przepaścią zawie­
szone, za które mogła się jeszczo uchwycić, 
by nie zapaść się na wieki w tę czarną 
przepaść!...

— Nie! ja nie zostanę starą panną! mó­
wiła sama do siebie z energią silnego posta­
nowienia.

Zostać starą panną, to była ta ciemna 
przepaść...

— A więc trzeba między niemi wybrać!.. 
wypadła konkluzya, która wywołała na jej twarz 
skrzywienie nie zbyt pochlebne dla obu kon­
kurentów.

— A przecież... łysnęło jej w głowie, 
przeszłego piątku Brajna ciągnęła mi kabałę...

Kabała z tej samej przyczyny co wróże­
nie snów, po małych miasteczkach w wielkiem 
jest poszanowaniu. Brajna zaś nie tylko prze­
rwała trunki, ale hyła prócz tego sławną na 
całą okolicę kabalarką. Wróżenie z kart oczy­
wiście arcy brudnych, bo innych nie znają w 
małem miasteczku — stanowiło znaczną część 
jej dochodów.

— I wyraźnie, mówiła dalej łyskawica 
myśli, stał koło mnie niżnik winny i kratka 
dzwonkowa!..- 1° myśli jakiegoś starego, ■ 
wielkie pieniądze. A król winny z tuzem czer­
wiennym, wszystkie trzy razy padali razem na 
lewą stronę, na stronę serdeczną!...

— A nawet!... tu łyskawica myśli prze­
mknęła po twarzy łyskawicą uśmiechu.., a na­

wet , zaraz w niedzielę na sumie, widziałam, 
jak się on trzy razy obejrzał za mną z ławki 
swojej. (C. d. n.)

Przegląd bibliograficzny.
(9) Wiadomość o strasznej rzezi w mieście 

Moskwie, i okropny a żatośny koniec Dymitra, 
Wielkiego księcia i Cara moskiewskiego, przez 
Hollendra, naonczas w Moskwie bawiącego, w 
języku angielskim napisana^ i wydana w Lon­
dynie roku 1607, a teraz na język polski prze­
łożona, i pomnożona dodatkami wyjętemi ze zbio­
rów Kórnickich. Poznań 1858.

(Dokończenie.)
Następuje opis festynów i bankietów wyprawia­

nych dla nowej carowej. W środku nich zdarzył się 
fakt ciekawy. Poseł polski, który Marynę odprowadzał 
i przywiózł bogate dary, złożył carowi listy wierzy­
telne, w których Dymitr nazwany był wielkim księ­
ciem, a tytuł cara i samodzierzcy Moskwy był 
opuszczony. Dymitr postrzegłszy to, oddał nazad 
list posłowi; na co się ten odezwał: jako jogo, Dy­
mitra, przodkowie przenigdy ani żądali ani też uży­
wali tego tytułu, zatem nikt nie miał polecenia ina­
czej go nazywać, jak imieniem wielkiego księcia; 
jeżeliby jednak pragnął wyższej godności, niżeli je­
go przodkowie, niechby carstwa Wielkich Tatar zdo­
bywał, albo też podbił berło cara tureckiego, a wte­
dy cały go świat uzna być carem i samodzierzcą. 
Na (ę odpowiedź car takim się uniósł gniewem, że 
o mało nie strzaskał berła o głowę posła. Kiedy 
gniew już przeminął, zapytał ktoś posła: czy berło 
uderzyło w głowę jego, czy nie? „Gdyby, odpowie- 



Korespondencie.
(Pogwarks pisemna z pod księżyca.)

II. Jak przebyć owa chwilę przesilenia?... Ot 
siedząc w domu pilnować swego, me zdając się 
ślepo na drugich, bo przysłowie mówi: „że na miej­
scu i kamień porośnie", pracować w cichości ufając 
w Bogu i prosząc go o cierpliwość w czekaniu, 
gdyż ten świt pożądany nie dziś jeszcze i nie tak 
rychło u nas zabłyśnie. Spodziewać go się zaś i 
oczekiwać mamy nie od żadnej obcej strony, niema- 
jącej w tern swego interesu, ale od nas samych, a 
właściwie od naszej kształcącej się dziś młodzieży 
to po szkołach realnych, technicznych, to agronomi­
cznych. Oni to bowiem dopiero ukończywszy swe 
nauki i lala praktyki, rozsypią się po kraju jako 
uzdatnieni agronomowie, chemicy, mechanicy, fabry­
kanci, budowniczy, leśniczy i t. p. Zamożniejsi za 
prowadzą u siebie dobrze i odpowiednio urządzone 
fabryki, machiny, warstaty; drudzy jako umiejętni 
ich zarządcy i kierownicy, jeszcze inni jako zdolni 
i uczciwi ekonomowi, słowem i wzorami praktycznie 
kształcić będą mnnych pomocników i podwładną im 
czeladź; a tern samem łatwo i jasno otworzą im 
oczy na ich własną teraźniejszą nieudolność umysło­
wą i moralną, i konieczną oraz potrzebę doskona­

lenia się i postępu.
Ci więc młodzi bracia i synowie nasi niechaj 

wiedzą wcześnie i pamiętają, czego my po nich wy­
magamy i oczekiwamy, niechaj pilnie i zasadnie 
kształcą się i sposobią do rychłego spełnienia owe­
go zadania i przeobrażenia tak ważną mającego 
stanowić opokę w historyi naszego bytu moralnego 
i materyalnego.

powiada. że przed kilkoma tygodniami był Gar- 
ribaldi w Londynie, w celu porozumienia się z e- 
migracyą włoską względem tej legii ochotników. 
Przy tej sposobności miał Garribaldi oświadczyć jako 
o rzeczy najpewniejszej, że między Francyą a Sar 
dynią istnieje najformalniejsze zaczepno - odporne 
przymierze, jak też. ze wojna rozpocznio się nie­
chybnie z wiosną.

_ Neapol. Times twierdzi, że król neapo- 
litański zapad! na wodną puchlinę w piersiach; in­
ne dzienniki mówią tylko o febrze.

HAJT1. Jamajka Morn. Jour, podaje nastę­
pujące szczegóły o rewolucyi w Hajti: Zdaje się, 
że jenera Geffrard (teraźniejszy prezydent świeżo 
og cszonej rzeczypospolitej) posłał za swojem przy 

yciem do Portau Prince parlamentarza do cesarza 
•ustyna Suluka, ofiarując mu bezpieczeństwo ży- 

ria * 1 * * * ochronę jego familii, jeżeli Suluk dobrowolnie 
będzie abdykować i nie wystawi oporem swoim kra­

ju na okropności wojny domowej. Suluk żądał cza 
su do namysłu, lecz jeszcze prze.d upłynięciem ter­
minu złożyły wojska cesarskie broń i przeszły do 
powstańców. Suluk nie miał przeto wyboru, napisał 
akt abdykacji i ogłosił proklamacyę tej treści: „We­
zwany z woli narodu do kierowania jego losami 
starałem się wszelkiemi środkami uszczęśliwić moją 
ojczyznę. Liczyłem na przywiązanie tych, którzy 
mnie wynieśli na ten najwyższy szczebel władzy. 
Ostatnie wszakże wypadki przekonały mnie inaczej. 
Ze nadl) ko< ham moją ojczyznę, bym się nie chciał 
poświęcić dla jej dobra. Składam moją władzę, i 
pragnę tylko by Hąjti tak było szczęśliwem, jak te 
go moje serce zawsze mu życzyło i życzy. Dan w 
Port-au Prince 15. stycznia 1859, w 56. roku niepod­
ległości. Faustyn*. Według listów prywatnych jest 
excesarz Faustyn niezmiernie bogaty. Majątek jego 
ma wynosić 500 000 funt, szterl., i jest lokowany 
w* bankach europejskich.
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Konopnej woli. Reszta ról, to tylko drobniejsze od­
cienia, służące do uwydatnienia głównej. Pani Ja­
kubowa ma dwie córki na wydaniu Zjawia się w 
Konopnej woli p. Władysław, który prócz części 
w tej samej wsi ma jeszcze wieś dziedziczną. Chcia- 
łaby go złapać strojem pociesznie przesadzonym, 
manierami najśmieszniej małpowanemi z większego 
świata niby, adukacyą, jak to nazywa, córek swo­
ich, i arbatą nareszcie, którą uważa za trunek mą­
dry i wielkoświatowy. Ale to się jej nie udaje, bo 
Władysław jest młody człowiek z wyższym umysłem
i szlachetniejszem sercem. Pan Piotr konopień brat
jej i współdziedzic, prostoduszny ale poczciwy szła
chcic, i córka jego Zosia, rozsądna dziewczyna z
domowem wychowaniem, podobają się p. Władysła­
wowi lepiej. Panią Jakubową grała pani Huber-
towa tak wybornie, z lakiem zajęciem z takim
humorem i taką naturalnością, ze podniosła fe rolę
swoją do prawdziwego typu rodzajowego. Publi- 
czność licznie dnia tego zgromadzona śmiała się 
serdecznie i serdecznie poklaskiwała. Grano prócz 
tego jednoaktową komodyę; Nieprzyjaciel kobiet. 
Dawna to i dobrze znana komedyjka; nic więc o 
niej me powiemy, procz tego, że p. Maleszewski 
Pr-Ze8men dn.ŁZyC‘i k°®,czn°ść swej roli, w samej 
JUZnie nnJ na,e ^ryketurowaną. Na zakońJ- 

?n° Wesob» oP^etkę: Wesele przy 
Mniern ' ? k,?r?j mówiliśmy już dawniej. Pani 
er MWtoska śpiewała ślicznie jak zawsze. Pu- 
L]IC^°SC cąła- k|órej jest i słusznie ulubienicą, po- 
Klsskiwala jej najszczerzej, nie zważając na złośliwe 
Przycinki i recenzye, które od niejakiego czasu 
zwróciły się ku niej. Nie powinna sobie tego wszak­
że brać do serca. Zły humor recenzenta padł na 
nią po kolei, z której nikt i nic się nie wywinie. 
Jest to nasze małum neccesarium. do którego Prl)' 
zwyczailiśmy się, jak się można przyzwyczaić o 
stukotu i pytlu kół młyńskich I

Nim zaś to nastąpić będzie mogło, przygoto­
wanie teoretyczne i moralne ducha i wiedzy tej kla­
sy, usposobienie ich niejako do prędkiego i właści. 
wego przyjęcia kiedyś tej praktyczne nauki, kształ­
cenie ich na uczciwych pomocników, prawdziwie 
pożytecznych pracowników i ludzi—dziś już spoczy­
wa w ręku i wielkim jest obowiązkiem nauczycieli 
szkółek gminnych, od których sposobu wykładania 
i nauczania bardzo wiele tu zależy, a niemniej też 
i od szanownych zarządców i nadzorców ducho­
wnych owych szkółek i gmin całych.

Chcąc zaś skrócić sobie czas oczekiwania i 
chwilę tę błogą przyspieszyć, powinnibyśmy wszyscy 
bez wyjątku zawiązywać się w stowarzyszenia czyli 
bractwa ku temu celowi. Ci co mają uzdolnienie, 
niechajby wzięli na siebie pisanie dziełek odpowie­
dnich, powieści, lub urywków przynajmniej w tym 
rodzaju do pism ludowych, w stosunku do swej mo­
żności sił i czasu. Ci co mają po temu środki, nie­
chajby łożyli na ich wydanie; a jeszcze inni niech­
by się zajęli ich rozpowszechnieniem po kraju, za­
chętą i ułatwianiem oraz tej klasie czytania owych 
książek jej potrzebnych, zaprowadzeniem po para­
fiach, gminach i po domach własnych czytelni dla 
sług, przyjmując doń i wiejskich ochotników. Po­
winnibyśmy nioopuszczać i nielekceważyć pojawiania 
się i wykonania podobnych pomysłów, jak stowa­
rzyszenie czeladzi katolickiej. Nieodrzucać tak bez 
namysłu podobnych choć skromnych pozornie we 
zwań i ofiar, jak te hrabiego Leonarda Pinińskiego, 
nieparaliżować ich przedwczesnemi i nieuzasadnio­
nymi (chyba we własnym tylko interesie) krytykami, 
owszem jedne, drugie i wszelkie im podobne po­
mysły i chęci oceniać według istotnej ich wartości, 
wspierać z całych sił, czem i jak kto może.

Już (o nie jeden raz wołaliśmy w pismach 
krajowych na piśarzów naszych, choćby o okruszy­
ny w tym rodzaju z ich talentu; wzywaliśmy i za­
chęcali Przyjaciela Domowego do przywdziania bar­
wy czysto ludowej. Dziś zdaje się, iż uznał sam 
ważność tej potrzeby występując z powieścią Ślizga 
do przepaści droga, która ma poczynać szereg 
innych podobnych. Witamy go na tej drodze, prze­
powiadając dlań powodzenie jeszcze pomyślniejsze 
niż dotąd, sprosimy o nieobcinane. przedruki zapo­
wiedzianych w Czytelni Niedzielnej życiorysów tych 
sług, co za cnotę utrzymują nagrody i medale, ja- 
kotoż o szczegółowe opisy każdej z podobnych u- 
roczystości.

Dziś życie nasze narodowo jeżeli nie zakre­
ślone, to prawie jedynie jest objęte w literaturze. 
Szczególniej też dziennikarstwo główną jest dziś 
jego areną; w niem bowiem bywają objawiane i sku­
pione myśli, chęci, życzenia, dążności, działania, do­
wody postępu, czyny, dysputy, potrzeby i rozprawy 
krajowców. Dzienniki są niejako odbiciem naszych 
dawnych sejmów, niewyłączając i starego niepozwa- 
l.am, pola walki, sądów grodzkich, a nawet paso­
wać na rycerzy i nadań szlachectwa (przez publi 
czne w pismach uznanie zasługi). Redaktorowie zaś, 
których to przeznaczeniem jest prowadzić umysły 
ogółu i kierować duchem i opinią ludów polityczną, 
moralną czy literacką, zwalczać ciemnotę, przesądy 
a wieść do zwycięztw światła i postępu ogólnego— 
są jakby dawni marszałkowie nasi.

Spojrzyjmyż zatem w owe ubiegłego roku 
zwierciadło naszego publicznego życia, i zobaczmy, 
jak też każda warstwa narodu w szczególności poj- 
muje dzisiejsze swe stanowisko, i jakie daje znaki 
życia?...

Starsza szlachta nasza, parta z dołu i z góry, ; 
poczyna pilnować domu, i wstrząsając barkami sta ‘

(Ocl>ronki w ogóle i ochronki lwowskie w szczególności.)

(Wy. Listy brzeżańskie IV. Najpiękniej­
sza ze spraw publicznych dostała się w udziale 
płci nadobnej.

Miłosierdzie, wykluczone prawie zupełnie ze 
spraw polityki, a przecież tak dla niej ważne; osło­
da losu niemowląt, sierót, lub dzieci osieroconych 
tylko z opieki i nadzoru rodzicielskiego, wdów i 
wszystkich dotkniętych nieszczęściem, a przez lo 
osieroconych z opieki społecznej, jak w ogóle wszel­
ka życia osłoda, jest polem szlachetnych zapasów 
dla kobiet.

( o do ochronek, mówiąc o życia i losu osło­
dzie, niezapominajmy o ważniejszcin nierównie ich 
przeznaczeniu.

Niechodzi fu jedynie o zastąpienie dzieciom 
opieki matek, gdy te chwile młodociannym sercom 
dłużne, muszą poświęcać ciężkiemu zarobkowi.

Ochronki mają raczej na celu dopełnienie obo­
wiązków, którym rodzice zarobkujący niemogliby 
sprostać nawet często przy najlepszych chęciach i 
[jajgorliwszem staraniu o dzieci.

Odzian'e i wyżywienie dzieci, a nadewszystko 
kształcenie ich ciula równie jak duszy w peryo- 
dzie życia najwrażliwszej, między kolebką a szko­
lą, jest najgłówniejszym celem ochronek.

To drugie zadanie ochronek (kształcenie sto­
sowne do wieku i sił) jest koniecznem uzupełnie­
niem powszechnego braku wychowania nielylko w 
ubogich klasach, ale i w zamożniejszych.

Dla zamożniejszych niepotrzebne ochronki, ale 
jakże potrzebna pomimo tego poprawa fizycznego i 
obyczajowego wychowania dla ich dzieci w tym 
wieku ! Lecz to należy do innego wydziału naszych 
kwestyi społeczno-obyczajowych.

Na los dzieci właśnie w lej peryodzie, gdy 
wychodzą z niemowlęctwa, aż do czasu gdy dojrze­
wają dla szkoły, niezwracano przez długi czas uwa­
gi publicznej.

Niemowlętami zajmowali się oddawna mężo­
wie świątobliwi i przyjaciele ludzkości. S. Wincen­
ty a Paulo, Baudouin, Rousseau i... Są to znani o- 
rędownicy niemowląt. Skoro ci wznieśli sztandar 

je na czele stowarzyszeń i przedsiębiorstw dobro 
ogółu mających na celu. Dla komocyi i od zniewie- 
ściałosci się chroniąc, dosiada koni i wiodąc za so­
bą zastępy młodszej braci, harcuje za zającem, lub 
pieszo poluje na sarny i dziki.

Średnia szlachta, żaląc się na biedę, poczyna 
wierzyć w potrzebę stowarzyszeń (któremi Anglia 
cudów dziś dokonywa), bierze się do pracy i na 
seryo napędza synów do nauki—słowem chwyta się 
tego, co w części przed mnóstwem lat powinna była 
uczynić bez tak długiego namysłu.

Mieszczaństwo dzisiejsze w ogóle (z małemi 
tylko wyjątkami) jak w dawniejszych czasach, po­
stępując w oświacie przemysłowej, tam tylko wła­
ściwie daje znaki życia, gdzie chodzi o dobro ma- 
teryalne, pozyskanie korzyści lub przywilejów dla 
swej kasty. Słuszne żale zacnego założyciela Stowa- 
warzyszenia czeladzi katolickiej we Lwowie, który 
i po założeniu nieszczędzi trudów osobistych i po 
święceń na mozolne utrzymanie go i prowadzenie 
dalsze; żale jego mówię, przeciw niektórym maj­
strom lwowskim— co zamiast popierać z całą ener­
gią podobne pomysły, stają im umyślnie na zawa­
dzie, odstręczając od nich młodzież warstatową — 
niewielki czynią honor kongregacyi, i niezbyt po­
chlebną są próbą ich wyobrażeń o postępie i gorli­
wości religijnej. (D. n.)

jarowie do niego, mieli z nim długą rozmowę i py 
tali go o sprawy niektóre, ale o czem, nikt nie wie­
dział. Po skończonej rozmowie zabili naprzód ha­
labardnika, aby nie rozgłosił o czem była mowa, a 
potem pożgawszy i posiekawszy dobili księcia, a 
ciało jego włóczono po ulicach i pastwiono się nad 
niem w rozmaity sposób. Nastąpiła rzeź okropna 
Polaków, z których wielu wszakże zdołało się ura­
tować po długich i zaciętych walkach. Dostało się 
i kupcom ; bo też autor prawdziwy kupiec, holen­
derski, przytacza przy tej sposobności rozmaite kwo­
ty pieniężne potracone przez kupców, lub zrabo­
wane przez lud. Kupiec, konserwatysta oczywiście 
w wieku 17lym, jak jest nim w wieku IPtym, cie-

,Slę zo przecie obrano nowego cara Szuj- 
■I, K°’ 1 *ycły mu naturalnie z serca długie i szczę- 
”*,we Ulewanie.

śmierłnego ” Je<^en °P*S * * w hońcu ciekawy, po 
grzebano, Dymitrem którego ciało wy-
spólstwo twierdzi Spal'C’ d,a Przcszko^zonia jak P° 
ja. I kupiec holend^® '°B0 zmarłeK° czarodzie- 

mu sprzeciwia; jakoż ohLT/8^0 T<łan'“ '° 
tej samej nocy, kiedy byt ze w rzeczy samej 
i dziwny, że wszystko zboże n« "7 
Czytano tedy wyrok pośmiertny, 
skargach dziesięciu, które ailtor przytacz^^które 
są oczywiście bardzo Ciekawe. Głównetni skarga­
mi są: semozwanslwo, czarodziejów*, a mianowicie 
przyjaźń do Polaków. W punktach tych pod różne. 
mi kształtami przebija się narodowa zazdrość mo­

skiewska.
Doskonały jest sąd, który sstn autor wydaj.., 

naiwny z jednej strony, który wszakże dowodzi, że

kupiec holenderski miał lepsze wykształcenie, i jak 
na owe czasy należał do ludzi wcale postępowych 
i wolnomyślnych. Tak się wyraża:

„Mówią niektórzy, że na chwilę przed samym 
skonem żądał publicznie w obec ludu się spowia 
dać, ale już było za późno; sądzę, że gdyby nie- 

i co łaskawiej był postępował, nie wdawał się z Po­
lakami i poślubił jaką panię z tej ziemi stosując 
się do ich widzenia : wtedy choćby jego początek 

, był niższy mnicha opasłego, byłby jednak koronę 
. na głowie zatrzymał ; ale sądzę, że papież i semi- 
I narya i jezuici byłi główną przyczyną jego upadku 

i zupełnego zginienia. Dla tych morderców ksią­
żąt potrzeba było mnicha, a to czemprędzej, i bez 
namysłu wrzucili ogień do ula. Szkoda, żc im łbów 
lepiej nie rogolono, ale zbyt przezornie odmienili 
się w ludzi świeckich.“

Słowa te bardzo dobrze malują takiego Myn- 
hera holenderskiego protestanta.

Na tem kończy się broszura angielska. Do 
polskiego tłumaczenia wydawca dodał jeszcŻo wy 
ciągi niektóre z innych broszurek, odnoszących się 
do tejże samej opoki, jakie znajdują się w księgo­
zbiorze kórnickim. Pododawane te wyjątki są nad 
zwyczaj ciekawe, i całej broszurze nadają większą 
całość i większe znaczenie. Są między niemi i ry­
mowe urywki z różnych panegiryków i elegii owo- 
czesnych, nadzwyczaj ciekawe, bo dają doskonała 
wjobrażenie nie tylko o piśmiennictwie owoczesnem, 
ale w ogóle i o duchu można by powiedzieć, jaki 
panował w całym narodzie naszym.

Na zakończenie daje nam tłumacz dwa doku- 
menta oryginalne: jeden polski z podpisem cara 
Dymitra z r> 1608, opatrzony dobrze zachowana 

Pieczęcią, która przez Maryana Jaroczyńskiego 
ryta na miedzi, jest umieszczona na tytule broszur­
ki- Jest to przyrzeczenie dane Pawłowi Tarle 
wypłacenia 20000 złp. jak wynagrodzenie za ponie- 
•ione przez niego szkody w usługach cara Dymitra.

Drugim autografem jest list oryginalny stanów 
moskiewskich do Zygmunta III. pisany kirylicą, wy­
drukowany wszakże w broszurze polskiemi głoska­
mi. Pismo to datowano w Moskwie 10. marca 
roku

Z lego cośmy (u powiedzieli, łatwo zrozumieć, 
| broszura ta jest w samej rzeczy ciekawym i wa- 

z,iym nawet nabytkiem dla dziejów naszych. Ró 
wnie też wydanie to starej broszury angielskiej w 
Polskiem przełożeniu, wydanie które dodajemy, jest 
nadzwyczaj staranne i bardzo ozdobne, należy wy­
dawcy porachować za prawdziwą zasługę zrobioną 
Ptsmiennictwu naszemu.

Teatr polski.
19) Niedzielne przedstawienie polskie obda 

rzyło nas małą, ale niezłą wcale nowostką Był to 
nle wielki obrazek dramatyczny w jednym akcie, 
P°d nazwą; Panny Konopianki. Prawdziwy obra­
zek tylko , bo intrygi i zawikłania w nim niema. 
8'e napisany z humorem i czuciem razem. Przed­
stawia on śmieszności uboższej szlachty częściowej, 
chcącej naśladować tony i maniery bogatzzyc • 0
zma;te rysy tego rodzaju parafiańszczyzny, ore 
chociaż coraz rzadziej, można jeszcze zdybać u nas, 
«brane z wielką znajomości rzeczy < uosobiono 
w jednej mianowicie roli. ,ez właściwie jC(jna 
tylko w całym obrazku jost rola główna pani Jn. 
bubowej Konopianki, dziedziczki na cząstce wsi

miłosierdzia, wnet się znachodziły między płcią pię­
kną zastępy zwolenniczek.

Co do starszych dzieci, to bawiły tylko dzien­
niki ciekawą publiczność opisami strasznych wy­
padków zaduszenia dymem, spalenia się, zarżnięcia 
wśród zabawy, lub innych podobnych skutków bra­
ku nadzoru i zaniedbania rodziców. Zaniedbanie 
to jest nieuchronne w klasach zarobkujących, zwła­
szcza po wsiach.

Prawiono o tem wiele, ale najnowszym cza­
som dopiero należy się zasługa zaradzenia złemu.

Wprawdzie już w początkach dziewiętnastego 
wieku założył pleban Oberlin w Aizacyi pierwsze 
ochronki, później zakładała takowe w Niemczech ja­
kaś księżna Lippe. jednak dopiero od r. 1824 za­
częły się ochronki rozszerzać i zwracać na siebie 
uwagę rządów.

W Anglii zaczęto je najpierwej zakładać, i tam 
Jest ich dotąd najwięcej. W kraju tym, gdzie wszel­
kim społecznym usiłowaniom pozostawiony jest naj­
swobodniejszy rozwój, panuje w skutku tej swobody 
właśnie największy pochop do wszelkich dobroczyn­
nych stowarzyszeń. Tam rząd jest tylko wspiera- 
czem podobnych instytucyi, lecz się nie miesza by­
najmniej w ich sprawy. Wśród takiej swobody kw’i- 
tną też takie zakłady najlepiej.

We Francyi, tym kraju centralizacyi i zmien­
ności systemów politycznych nie kwitną one bynaj­
mniej w takim stopniu, pomimo tego, że dla same­
go Paryża istnieje komisya centralna, mianowana 
w części przez ministra i dwanaście komisyi czę­
ściowych.

W mniejszym jeszcze stopniu są rozszerzone 
ochronki we Włoszech, Niemczech, Węgrzech, Da­
nii, Belgii, i Szwajcaryi pomimo, że ten kraj celuje 
zakładami wychowania. Nie masz w tych krajach 
jednakże większego miasta bez jednej przynajmniej 
ochronki.

Lwów należy tedy w tej mierze także do rzę­
du większych miast, ma ich bowiem aż trzy: dwie 
chrześciańskie, a jedną żydowską.

Przyjmują tu, jak wszędzie w podobnych za­
kładach, dzieci na cały dzień za małą opłatą lub 
darmo.

Sądzićby należało, że większa jest liczba dzie­
ci darmo przyjmowanych, tymczasem sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa zajmującego się ochron­
kami świadczy przeciwnie.

W jednej z lwowskich ochronek szukało schro­
nienia za opłatą 27 dzieci dziennie (w przecięciu); 
darmo zaś przyjmowało ją tylko 16. dziennie. W 
drugiej ochronce było płatnych 20, bezpłatnych zaś 
6 codziennie w przecięciu.

Mamyż to przypisać dumie ubóstwa tych, co 
dzieci oddawali (szlachetniejszej zawsze niż duma 
bogactwa), która niedopuszcza przyjmowania dobro­
dziejstw darmo?—czy mamy to przypisać skrzętności 
zawiadowców zakładu?—czy może wstrętowi naju­
boższych i najmniej oświeconych klas od podobnych 
zakładów ?

Celem bowiem takowych jest przyuczenie dzieci 
przynajmniej do schludności i porządku, nareszcie do 
przyzwoitego zachowania się itp. To się sprzeciwia 
we wielu względach nałogom nieoświeconych ludzi, 
czyni dzieci niejako cenzorami rodziców i obudzą 
wstręt od posełania do ochronki właśnie tych dzie­
ci, które jej najbardziej potrzebują.

Niechybiają przezto celu ochronki, zwłaszcza 
w mieście, gdzie jest liczna klasa oświeceńsza rze­
mieślników ubogich i innych.

Ponieważ zaś po miasteczkach i wsiach ochro­
nek nie mamy, więc zbyteczna jest w tej chwil
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Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Slupnicki.

delto 6. letnie 
detto 10. „

przewidywaniem powstania, puszczono w obieg, ze wzma­
cnia się załoga dla tego tylko, aby uspokoić i bronić do­
brze myślących. Fiaker paryzki (najdowcipniejsza istota po 
fiakrze wiedeńskim) usłyszawszy to ozwal się: „Na co te­
go wszystkiego, ja raz tam lyiko pojadę, i przywiozę wszy­
stkich dobrze myślących!”

fóUFH

Pożyczka

Obligacje długu 
detto 
detto 
detto 
detto 

Pożyczka z losow.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* W szkole agronomicznej w Hohenheim (w króle­

stwie Wiirtemberskiem), odbył się tej zimy kurs nauki dla 
owczarzy. Kurs ten trwał trzy tygodnie.

* W maju r. b. ma się w Strasburga odbyć wysta­
wa rolnicza okolicznych departamentów. Nagrodą honoro­
wą ma być 6 000 franków i puhar srebrny wartości 3.000 
franków; oprócz lego medale dwóch kalegoryj.

* Rząd sardyński zakazał wywóz siana i owsa, a to 
jako represalie na zakaz wyprowadzenia koni z Lombar- 
dyi.—Z Koblencyi donoszą pod dniem 19. lutego: Codzien­
nie widzieć można znaczną liczbę koni, transportowanych 
koleją żelazną na prawy brzeg Renu do Frankfurtu, a 
ztamtąd do Francyi. Najwięcej są to konie ciężkie do po­
ciągu armat przydatne, które agenci francuscy w Niem­
czech zakupują.

* Układy rządu rosyjskiego o zaciągnienie pożyczki 
30 milionów rubl. śr. z bankierem tondyńskiem Baring, 
nie przyszedł do skutku; powodem do tego ma być, iż 
rząd pod korzystniejszemi warunkami zaciąga pożyczkę 
w kraju.

* Lit- koresyondencya donosi z Konstantynopola : Z 
powodu niepokojących wiadomości europejskich, spadł tu 
znacznie kurs węzłowy. Podobnie targu na zboże nie ma 
w tej chwili prawie żadnego.

* Dowóz zboża na granicy Królestwa polskiego, jest 
ciągle mało znaczący, a zamiast pszenicy chętniej jest te­
raz żyto pokupywnne, mianowicie do Prus. Za najcelniej­
sze żyto płacą 19 do 20 złp. za korzec. Owies galicyjski 
dostawiony obficie na sprzedaż, mjmo spadku banknotów 
niema pokupu w stosunku do papierów polskich; kiedy 
zaś moneta polska nisko stoi, wtedy korzystniej jest ku­
pować owies z Królestwa.

* Na targu wiedeńskim dnia 21- lutego znajdowało 
się 2.353 sztuk wołów; między temi 712 z Galicyi przy­
pędzonych. Szacowano i płacono sztukę po 100 do 160 
złr., czyli za cetnar po 21 do 23 zł. 75 kr. wal. austr.

* Z Bukowiny donoszą, że jak pierwej cwancygiery 
austryackie w masach wywożono do Mołdawii, tak teraz 
odwrotnie w masach starają się nasi żydkowie takowe na- 
zad do kraju sprowadzić, naczem jak pierwej tak i teraz za­
robek mają. Zboże niema najmniejszego pokupu; płacą mie- 
rzycę pszenicy po 2 zł., żyto 1 zł. 36 kr., jęczmień 86 kr., 
kukurudzę 1 zł. 28 kr., owies 80 kr. wal. aust.

* Na targu lwowskim dnia 21. lutego znajdowało 
się 146 sztuk wotów ; za sztukę płacono 56—67 zł. w. a.

Wiedeński « dnia 25. lutego.
naród, z r. 1854 5% za 100 złr. m. k. 

„ , 1851 ser. B. 5% za 100 złr. 
państwa 5% za 100 złr. m. k. 

41/, o Za 100 złr. „ 
4% za 100 złr. „ . 
3°/„ za 100 zlr. . „ . 
2*/, % z« 100 złr „ 

zr. 1834 za 100 złr. . . . „ .
„ 1839 za 100 złr. . . .„.
„ 1854 4’/0 za 100 złr. . „

Obligacye indemnizacyjne austry. za 100 zlr.
„ „ galicyj. za 100 złr,

Akcye banku naród, za 1000 złr  
low. kred, na 200 złr  

’ żeglugi parowej na Dunaju 500 złr. . 
„ kolei żelaznej północnej za 1000 zlr 

Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 100 
Listy zastawne galicyjskie 4°/0 za 100 złr. . 
Listy zastaw, banku n. 1. roczne 5% za 100 

detto 
detto
detto z umorzeniem „ 
Esterhazego za 40 zlr. m. k. 
Salma za 40 .... 

 

Pallfyego za 40 . . .

Clarego za 40 złr. . . 
St. Genois za 40 zlr.

Windischgrfitza za 20 
Waldsteina za 20 złr. 
Keglevicha za 10 zlr.

Augsburg za 109 zł. poł. niem. w.  
Bukareszt  
Hamburg za 100 mark, banko . . 
Londyn za 10 ft. szterl...................
Medyolan za 300 lire austryaekich 
Paryż za 100 franków................
Dukaty austryackie */,  
Korony

mówić o zastosowaniu ich do potrzeb ludu rze­
czywistych.

Na razie uważam tylko za powinność moją 
wspomnieć, że w obecnych stosunkach kraju nasze­
go do pierwszych środków zapobieżenia parciu środ­
kowej Europy ku wschodowi (tej znanej dewizie wy­
narodowienia) należy ujęcie wychowania ludu wiej­
skiego, od niemowlęctwa prawie, przez samychże 
obywateli, a zatem zakładanie ochronek po wsiach i 
miasteczkach.

Lwowskie ochronki wykazują małą liczbę dzie­
ci podejmowanych tamie. Sześćdziesięcioro dzia­
tek i niemowląt dziennie w przecięciu, nie jest są­
dzę bynajmniej odpowiednią na Lwów liczbą, gdzie 
się mniej więcej około 9000 dzieci rocznie redzi, 
a przypuściwszy według prawdopodobnego prawi­
dła, że z tych 48% do 5 lat wymiera, przynajmniej 
5000 zostaje przy życiu. Taką liczbę dzieci od u- 
rodzenia aż do 5. lub 6. roku życia, można według 
arytmetyki politycznej przyjąć z wielkiem prawdo­
podobieństwem na miasto Lwów. Niemając stałej 
podstawy do wniosku, ile z tych 5000 dzieci może 
potrzebować opieki ochronek, czynimy porównanie 
z dwoma miastami, w których ilość dzieci mieszczą­
cych się po ochronkach jest nam mniej więcej do­
kładnie wiadomą. Brescia ma na 36000 ludności 
przynajmniej 250 dzieci umieszczonych w sale d a 
siło (ochronkach) t. j. więcej niż 7 na tysiąc lu­
dności. Paryż ma blisko 5 dzieci na tysiąc całej 
ludności w salles d'asyle (ochronek). Jakże mały 
jest stosunek dzieci umieszczonych we lwowskich 
ochronkach w/ porównaniu z temi miastami/ Szesc- 
dziesięcioro dzieci na 72000 mieszkańców, to nie 
stanowi więcej jak 8 dzieci na 10000 mieszkańców, 
a zatem w stosunku niema nawet dziesiątej części 
tego, co Paryż, a mało co więcej nad 0.1 tego, co 
Brescia.

Okazuje się więc, że jeszcze się ochronki u 
nas bardzo słabo utrzymują.

Tem godniejszą chwały jest gorliwość pań do­
broczynnych, zajmujących się w naszem mieście o- 
chronkami. Brak udziału bowiem dla jakiejkolwiek 
instytucyi dobroczynnej, pojawiający się właśnie w 
tej części ludności, której się dobrodziejstwa chce 
świadczyć, nie bywa zachętą ku gorliwemu utrzy­
mywaniu tejże. Tymczasem nasze dobroczynne pa­
nie pod przewodnictwem J. E. Namiestnikowej nie- 
ustają w gorliwej czynności i pracują nad rozbu­
dzeniem ceraz większego udziału dla ochronek. Za­
biegi ich przynoszą też piękne owoce.

W upłynionym roku złożono samych darów 
i zapisów przeszło 1.500 zł. (gotowemi pieniądzmi 
i w obligacyacb). Nie spuszczając się wszelako na 
dobroczynność osób nie należących do Towarzy­
stwa opiekującego się ochronkami, złożyli członko­
wie Towarzystwa sami sumę 540 zł. Dochód z ba­
lów dawanych na korzyść ochronek wyniósł 700 zł. 
Przyjaciel Domowy przyniósł jako część swego 
dochodu w upłynionym roku 447 zł., (pismo to 
przysporzyło ochronkom już około 2000 zł.). Nie 
wyliczam innych dochodów, niepochodzących z dat­
ków dobroczynnych, ale będących wynikłością za­
rządu, gdyż nie jest moim zamiarem powtarzać ra­
chunki Towarzystwa, które z każdym rokiem bywa­
ją publicznie ogłaszane. Cały dochód w gotowiźnie 
wynosił w r. 1858 sumę 6,10.3 złr., w obligacyach 
zaś 3.275 zł., co stanowi razem sumę 9.378 zł. 
Wydatki wynosiły 5662 zł. Administracja opędza 
się bardzo małym kosiłem; nauczyciele i służba 
zakładu kosztowała niespełna 600 zł , komorne 
420 zł. Znaczną część dochodu obrócono na kupno 
obligacyj 123.36 zł.) zapewne dla pomnożenia fun­
duszów. Majątek zakładu wynosił z końcem roku 
zeszłego 16.268 zł. Zważywszy, iż majątek taki 
niemógłby uczynić więcej dochodu nad 800 zł., 
dochód zaś rzeczywisty reprezentował kapitał prze­
szło 160.000 zł., możemy powiedzieć, że ochronki 
posiadają w miłosierdziu swoich dobroczyńców 
majątek wartości przeszło 160.000 zł.

Takim sposobem nabywa w dzisiejszych cza­
sach materyalnych nawet miłosierdzie postać ka­
pitału. Jest to jeden z niewielu wypadków, uspra­
wiedliwiających poniekąd materyalny zwrot naszego 
ducha czasu. Radzibyśmy tylko, aby podobne mate 
ryalizowanie miłosierdzia rozszerzyło się w naszym 
kraju; a powtarzamy, że byłoby to jedną z naj­
główniejszych zapór przeciwko powodzi grożącej 
wynarodowieniu-

Doczekaliśmy Prxecie do5kona,«J reduty! dosko- 
.... dla przedsiębiorcy! BY,a naJIUP<>lniejsza wolność 

Lisku Francuzi cieszyliby aię niepospolicie, gdyby im 
dozwolono tak liberalną liberie de la pres.e Lecz mimo 
dozwolono j wszelkiej wolności,
całego przywiązania, jakrn mamy 

Przyjechali do Lwowa od <1. 22.-25. lut.
PP. Żurakowski A. z Horbacza, Mochnacki F. z Ba- 

wo Wa Baroni F. z Słowity, Lencawicz E. z Zadwórz.a, 
br. Bobrowski K. z Kijowa, Ostrowski I. z Kropiwny, Ze­
browski K. z Tworylny, Klimkiewicz I. z Brusna. — Br. 
Hagen G. z Wielkichócz., Chtędowski L. z Krakowa, Kniaź 
Puzyna W. z .Martynowa, Wolański M. z PjUszówki, Wito- 
sławski B. z Żendowic. Wesołowski J. ze Złoczowa, Zbro- 
iek K. z Wierzbiąża, Głogowski L. z Psar, Rubczyński M. 
i Pauszówki. — Sozański X. z Błażowa, Jarochowski I. z 
Poznania, Heyman H. z Kijowa, Rylski H. z Dłużniowa, 
Kruszewski H. z Chorobrowa, Torosiewicz M. z Poltwy, 
Bogusławski W. z Podhajec.

Wyjechali ze Lwowa od d. 22.-24. lut.
PP. Asian A, do Czunkowa, Bako K. do Manaste- 

rżysk, Zagórski M. do Dzurowa, hr, Badeni A. do Glinian, 
ł.ączyński H. do Derewlan, Russanowski K. do Rosyi, Wi­
szniewski H. do Dobrzan, Abrahamowicz F. do Stanisła­
wowa, Leśniewicz K. do Starejsoli, Teodorowicz E. do 
Sniatyna.  Obertyński L, do Slronibab, Witwicki I. do 
Czabarówki. Jaroszyński N. do Małowod, Rolof A, do Czy- 
żykowa, Paszkucki J. do Horodtowic, Kovats A. do Karap- 
czuy, hr. Dzieduszycki M. do Korniowa. — Zawadzki I. 
do Sziachciniec, Wesolowski I. do Złoczowa, Augustyno­
wicz B. do Woszczaniec, Baroni I. do Slowity, Antler F. 
do Sorok. Gromnicki I. do Laskowiec, Hoppen M. do Ko­
złowa, Ostrowski I. do Kropiwny, Lewicki A. do Barto- 
wicz, Jaworski I. do Korzelicy.

nie gniewalibyśmy się wcale, gdyby ta wolność ścisku re­
dutowego podlegała nie jednej cenzurze. Jest to zapra­
wdę zadanie wyższej geometryi, jakim sposobem w naszej 
sali redutowej może się pomieścić 1200 osób, a tyle na 
ostatniej reducie być miało. Przypuśćmy, że płeć piękna 
reprezentowaną była w trzeciej części tylko, a zatem dam 
było 400; liczbę tę wszakże przez wzgląd na krynoliny 
należy pomnożyć przynajmniej przez dwa, okaże się za­
tem w ostatecznym rezultacie, że trzeba było miejsca na 
1600 osób! Z tego zadania matematyczno-geometrycznego 
wynika tylko parodoks taki, że prawda może być niepra­
wdopodobną. Musitny jeszcze dodać uwagę, czyli raczej 
powtórzyć za jednym sprawozdawcą wielkiego balu, dane­
go przez miasto Paryż księciu Napoleonowi i jego młodej 
małżonce, że w ścisku balowym krynoliny mają swą do­
brą stronę. Kobieta ukrynolinowana jest niby jak wielki 
remorker fregatowy, za którym mniejszego kalibru statek 
ufrakowany przemknąć się może przez fale natłoku. Wa­
żniejszym nad zadanie geometryczne , jest problemat by- 
gieniczny. któryby dać należało pod cenzurę. Pominąwszy 
ścisk grożący uduszeniem na prawdę, natłok taki' w ma­
łej sali, to jest prawdziwa łaźnia parna. O ile taka łaźnia 
przy ogromnych przeciągach, może wpłynąć na zdrowie 
ludzkie, należałoby oddać lekarzom dorozstrzygnienia. Lecz 
przejdźmy do samej zabawy, jeżeli można było mówić o 
zabawie w takim ścisku, w którym złapanemu między dwa 
prądy przeciwne, nieraz czekać trzeba było po całych go­
dzinach , zanim zrobił krok naprzód. Masek było dosyć, 
pisku i wrzawy jeszcze więcej. Odznaczających się stro­
jem wymyślniejszym nie było prawie, chyba, źe porachu­
jemy do nich jakieś maski kobiece ufryzowane w stolarskie 
wióry. Brakowało jeszcze jednej rzeczy, o której już wspo­
minaliśmy— zdałaby się tam była maska w stroju Dioge- 
nesa z latarką w ręku, szukając nie człowieka, ale —do­
wcipu. Był tam wprawdzie jeden podobnego rodzaju nie 
zamaskowany eksplorator, który jak zwykle ludzie szuka­
jący tego co im brakuje, chcial się choć raz w życiu zdy­
bać z dowcipem. Nieodmiennie jednemi słowami zaczepiał 
wszystkie maski kobiece. „Sekujcie mnie!... czemu mnie 
nie sekujecie?”.. powtarzał ciągle. Czy zdybał, nie umiemy 
powiedzieć; widzieliśmy go tylko z daleka w bufecie oto­
czonego maskami, jak je wszystkie w odwet obdzielał... 
dowcipem?... nie!... kwaśnym ponczykiem tylko! Było 
wszakże dwie masek kobiecych w niebieskich dominach, 
które czas jakiś intrygowały wielu młodych ludzi, nie bez 
dowcipu; a nawet odzywały się i z francuzka i z włoska. 
Ciekawość wzbudziły nie małą ; rojono sobie najlotniejsze 
domysły, które wypadek jednakże zniżył w końcu. Pytanie 
ciszej zadane kazała sobie jedna z nich powtórzyć, bo nie 
dosłyszy. Po tępości słuchu poznano ją. Złudzenie pry­
sło jak bańka mydlana. Była jeszcze maska w żółty szal 
owinięta pomiędzy dwoma czarnemi dominami, która sama 
nikogo nie zaczepiała, ale zaczepiona, niezmieniwszy na­
wet swego głosu, odpowiadała z ostrością i wielką znajo­
mością drobnych ploteczek i wielu serdecznych tajemnic. 
Między innemi poważny jakiś jegomość, chcąc także coś 
sprytnego usłyszeć, zapytał zwykłą formułką redutową: 
„A mnie czy znasz?..” „Mniejsza o to, odpowiedziała ma­
ska, ale wiem, że już trzeci raz przepychasz się przez 
salę, szukając żony.” Podtatusialy jegomość nie szukając 
dalej dał nurka, i znikł w natłoku. Reduta właściwa trwała 
do piątej ; lecz gdy się cofnęła główna armia, marodery 
doczekali białego dnia po bułatach. Żegnali się rzewnie 
lejąc potoki —' ale nie łez ! — z redutami tegorocznomi. 
bo będzie to zapewne ostatnia tak liczna reduta. I my też 
tym szkicem pobieżnie skreślonym żegnając bale masko­
we, zaczynamy to już tak bliskie pożegnanie z chylącemi 
się do grobu zapustami.

Brukowych wiadomości brak wielki!... Zasłyszeliśmy 
tylko o jakiejś okropności, którą pióro wzdryga się opi­
sać. Matka, służąca jakaś, zabiła własne dziecko nowona­
rodzone, rzuciwszy je w kanał. Dziecko wydobyto nieżywe, 
zbrodniarka jest już w ręku sprawiedliwości. Mimo poety­
cznej szaty, w jaką Szyler ubrał swoję Dzieckobójczynie, jest 
to najokropniejsza może ze wszystkich zbrodnia, oburzają­
ca potwornością swoją.

Mówiliśmy niedawno o psach biegających po ulicach 
i o niedogodnościach, jakie ztąd wynikają. Na poparcie zda­
nia naszego trafił się wypadek wcale pocieszny. Jakiś je­
gomość nagabywany przez psa, uderzył go laską po nosie. 
Właściciel psa rozgniewany ujął się za nim, przyczem nie- 
szczędził wymówek dość przykrych. Nagabywany tym spo­
sobem podwójnie jegomość, z początku tłumaczył się naj­
grzeczniej. lecz w końcu zniecierpliwiony słowami zelży- 
wemi, odpowiedział kijem, i ogrzmocił należycie właści­
ciela psa, który tym argumentem tak był ubruszony, że 
jak najciszej umknął wraz z pieskim swoim.

1 na tem ma być koniec kroniki naszej!... A koniec!... 
bo nic więcej nie wiemy. Jaka to szkoda! że kronika no­
winek brukowych nie może się wdawać w politykę. Nie 
ma jak polityka 1... Bo to w kronice nowiniarskiej biedny 
kronikarz musi po prostu opowiedzieć to co się stało. A 
choć udrapuje nieco, nie wolno mu nic zmyślić, ani nawet 
domyślać się. Jakże to inaczej się dzieje z politycznemi 
nowinami ! Tu przynajmniej otwarte pole domysłów, po 
którem wolno każdemu harcować na swym ulubionym ko­
niku! A co jeszcze wygodniej, ze można co chwila prze­
mieniać konie: z karego na siwosza, z bułana na srokate- 
go. Srokatych polityków jest najwięcej. I polityk co nie 
bądź powiedział, zawsze prawdę powiedział, zawsze odgadł 
przyszłość zdarzeń światowych, stosownie do tego jak ta 
przyszłość wypadnie, kara czy siwa, bułana czy srokala. 
„A nie mówiłem naprzód! powie z diuną!... Ale kronice 
nie wypada!... Chyba żeby z całej tkaninki polityczno 
dyplomatycznej wyciąc jakieś powiedzenie sprytne, jakieś 
zdarzenie pocieszne. Więc tedy - zapewne państwo już 
naprzód wiecie, że nie darmo taki wstęp ucięliśmy - przy­
szło nam na pamięć — salsę et acute dictum jak to nas 
w szkołach uczyli. Między wielu konceptami, jakie po Pa­
ryżu rozpowiadają sobie — ale bardzo cichutko — niezłe 
jest porównanie Napoleonów: stryja i synowca : „Napoleon 
1., powiadają, zdobywał Kapitole, a Napoleon III. kapitały.” 

A że nerwów pamięci nie można bezkarnie poru­
szyć, bo dotknięte w jednym punkcie, zadrzą i odtętoią w 
drugim — co jak nas uczyli na Loice — zowie się assn- 
ciatio idearum; więc przypomnieliśmy sobie przy tej spo­
sobności anegdotę z pola politycznego. I opowiemy ją, cho­
ciaż po prawdzie z poprzedzającą żadnej nie ma styczno­
ści; przynajmniej trzeba wyobraźni nadzwyczaj ognistej, 
aby stosunek ten wynalesc. Za Ludwika Filipa w Paryżu 
najwięcej się bano zawsze Ługdunu, w którym wiecznie 
wrzało Owoż razu jednego radząc się przezornej polityki 
bojaźni, zgromadzono w samym Lugdunie i w okolicy zna­
czne oddziały wojska. Lecz aby się me kompromitować 

• Wydział Towarzystwa Dobroczynośct składając 
mmejszem szanownej publiczność, gorącą podziękę za U- 
dział wz.ęty w balu tegoż Towarzystwa % 7 orax do 
publicznej wiadomości, że dochód z balu . lotery. wyno- 
Sil 1868 zł wal. austr.. od czego potrąciwszy koszta urzą-

. » qqi/ kr. wal. austr.. drenia te^oz balu w sumie 214 zł- o- /» 
pozostaje czysty dochód 1653 zł. l?’/i kr‘ wa

* Najdostojniejszy arcyksiążę Karol Ludwik racx/
ofiarować na rzecz katolickiego Stowarzyszenia ze a 
rzemieślniczej we Lwowie 50 zl. — J. Żurakowski dzie­
dzic dóbr Zadurowa w obwodzie stanisławowskim, prze­
znaczył dar 100 zł. w obi. indemo. dla zakładu ciemnych 

we Lwowie- 

liars Lwowski « d.24.Iatego 1859.

Dukat holenderski  
Dukat cesarski  
Rosyjski pól-imperiał  
Rosyjski rubel srebrny  
Pruski talar kur.....................................,...........................
Polski kurant i pięciozłotówka  
Galicyjski® listy zastawne I  
Galie, obligacye indemniz. ] bez kuponu . . 
Pożyczka

Wal. austr.
zł. kr.

4 95
5 .—
8 58
1 62
1 57
1 20

8^ 15
74
76 50

Wal. austr.
zł. 1 kr

76 70
— —
74 50
65 15
—
—
— —-
— —
— —-
—
— —
—
880 —
186 —
444 —

1661 w*
— —
— —

—
— —
— —
— —
72 —
42 50
40 —
35 50
35 —
22 50
24 50
14 50

91 90
15 59
82 45
109 —
107 10
43 20

5 18
15 —

l^jSEBATY,
Ostrzeżenie.

Od niejakiego czasu chodzą po domach ro­
zmaite włóczęgi za jałmużną, i aby ją lem łatwiej 
wyłudzić, okazują pisane wezwania do składki na 
jakąś zubożałą familię obywatelską, jakoby „od Za­
kładu narodowego Ossolińskich” robione, i sfałszo- 
wanemi podpisami urzędników jego opatrzone. O- 
strzega się szanowną publiczność, iżby nie dawała 
wiary takim wezwaniom, i roznosicieli ich przytrzy 
mawszy jako oszustów, dawała znać o nich do 
policyi.

Lwów, d. 23. lutego 1859.
Od dyrekcyi Zakładu nar. im. Ossol.

Z wolnej ręki do sprzedania

położona przy gościńcu murowanym 5 mil ode 
Lwowa, obejmująca pąpiernię, budynki 
gospodarskie, 19 morgów stawu, 
1O morgów ogrodu, 40 morgów 
łąk i 62 morgów roli.

Bliższą wiadomość otrzymać można w dru­
karni Pillera we Lwowie pod Nr. 98*/t na u- 
stne lub pisemne frankowane zapytania. (4-4).

Die k. k. ausschl. priv.
nichtschUumendeZAHN-PASTA 

bewahrt sich nach dem Urtheile und den gemachten Er- 
fahrungen vieler Aerzte und Fachmanner ais eines der 
vorzuglichsten nach rationellen und chemischen Grundsat- 

zen glticklich combinirtes Zahnreinigungsmittel.
Ihre vortreffliche Wirkung auf die Zahne und Mund- 

hohle ist ein unlAugbares Factum, indem sie das Abla- 
gem von Weinstein verhinderl, die schOne naturliche Far­
bę der Zahne (sowohl der natiirlichen als kiinstlichen) 
erhalt, lockeres Zahnfleisch kraftigt, und iiberhaupt die 
Schleimhaut des Mundes conservirt, jeden noch so unan- 
genehmen Geruch aus dem Munde, sei derselbe in 
Folge hohler Zahne oder kiinstlicher Gebisse entstanden, 
auf das schnellste entfernt; zeichnet sich iiberdies vor 
alien andern bis jetzt vorkommenden Zahn-Pasten nicht 
nur durch die Reinheit ihrer Ingredienzien, sondern auch 
noch dadurch aus, dass sie jene Eckel erregende und an- 
widernde Eigenschaft des Schaumens und Ver sei fens 
im Munde nicht besitzt.

Was ihr selbst einen Platz in der Zahntherapie ein-
raumt, ist ihre vortrefflich besAnftigende Wirkung bei rheu- 
matischen Zahnschmerzen.

Besonders zu empfehlen ist sie auch noch fur Rei- 
sende zu Wasser und zu Lande, weil die Massa fest ist, 
und in Porzellandosen mit gut schliessendem Deckel sich bsUndet.

Man rwicht mit einer Dose mehrere Monate”aus~^ > 
In Lemberg nur beim Apotheker Fr. Tomanek 

Sohn zu haben.
(1—6). .1. Bauer. Zahnarzt.

tn 
m 
O

tn 
o 

CQ

£ 
P

- - ®

c/5

=
® SXI 
~ .<5 4J 

A S

o "O 
bD • 

:g S .£
*

S N c

> s:
c

ti £ I 
® I 

bC C , 
« t Z

= « 5 N w k.
-c fid o

•s.c2
« S ® 

£

_ S..2

a, ® _• 
e S0"“5 £

Uwiadamiam szanowną publiczność, 
że w moim 

sklepie pod CJreczynką 
na halickiej ulicy nr. 281 we Lwowie 

przyjmuję wszelkie gatunki

KAPELUSZÓW SŁOMKOWYCH, 
do prania, odnowienia i przystrojenia. 

(1-6) Józef Krasny.
 

Drukiem Kornela Pillera.


